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(Ciąg dal szy. )

O d p o w i e d ź  P a n a  K o d w c i s s 
n a  p o w y ż s z e  u w a g i  P a n a  Z i e r.

( Ek o n .  N e u i g .  N r o  67 )

D w i e  n o t y  d l a  P • Z  i er.
' M o t t o :  P recz  P l m n p  z P . u n e r l a r d u , p r e r z  z t ego 

s z k a p sk a ,  a bym z d z i e l ną  b r on i ą  w r ę k u ,  

r yce r za  o b y . z a j ó w  cię nauczy ł .

Dr.  Z i e r ,  na wzór Mocars tw europejskich ,  
przez noty do mnie  przemawia;  wdz ięczny  za u- 
czyniony mi za s z c z y t ,  w tymże stylu na każdy  
punkt main honor odpowiedz ieć .

P i e r  tv s z a n o t a .  —• Dr.  Z i e r  poczyna swe  
uwagi  od zas tosowania k o l e i  w s z y s t k i c h  
* i e  n i s k i c h  r z e c z y ,  do opisu mojej metody:  
W y r a b i a n i a  c u k r u  b u r a k o we g o ; przepo­
wiada mu szybki  upadek ,  i mówi  te pełne treści

s t ó w a :  „ G d y b y  P. K o d  w e i  s s  b y l  s i ę  s t a ­
r a ł  g r u n t o w n i e  o b e z n a ć  z p r z e d  m i o t e  ir», 
z a n i m  o n i m  p i s a ł ,  w t e d y  m e t o d a  Z i e  r~ 
h a n n e w a l d z k a  byłaby mu powiedziała i f. d.’*
0  bożka ironio!  któremuś to z szanownych czy­
te ln ików nie j e s t  wiadomo:  i l e  t o  p o t r z e b a
1 u i d o r ó w  i p r z y s i ą g  d o  o s  i ą g n i e n i a t a- 

• j  e in h i c z e j  m e t o d y  Z i e r-li a n n e w a 1 d z k i e j !
Któż  nie w i e ,  że in ieyonowany  do tych mystery^ 
j ó w ,  będąc sam skrępowany okropną przysięgą do 
zachowania tajemnicy,  musi przyjąć. .podobną od 
wszys tk ich  w fabryce pracujących, (a)

Dobroduszny  ten c z ł o w i e k ,  p ra w d z i w ie  w y m y ­
ś l i ł  b u r a k o w  y s ą d p o  t a j  e m n y (Runke l - r i iben-  
Yehiugericht) .  W i d z ą c  zaś ,  z j a k i m  zapałom wpada  
na uwagi moje w  Nro 41  tego pisma (Łko n .  Neuig . )  
z a m i e s z c z o n e ,  przychodzi  mi za is te  na m y ś l  o w e  
za k o ń c z e n ie  da wn ej  r y c e r s k i e j  b a l a d y :  K u n o

( a)  Za t em i s t ni e j ą  f -bryki  wed ł ug  Z i e r - h  a n n e w a 1 ii z - 
k i  e j  m e t o d y ?  Gdz i eż  t o  o ne  się z n a j d u j ą?  T o  w ł a ­
śni e  co j . s t  uaj ważr i i e j szem , pomi j a  P.  Kodwe i s s .  R .



—  338  —

z K y  b u r g a ,  z e b r  n l  p u k i e l  s r e b r n y c h  w ł o ­
s ó w  z g ł o w y  ś c i ę t e g o ,  i z n i s z c z y ł  s ą d  
p o t a j e ni n y.”

Czyż P, Z i e r  obawia  się, izby wkrótce  nie mó­
wiono: I  NX. u ż y ł  d o  s w e j  f a b r y k i  5 proc. 
w i ę c e j  k o ś c i  p a l o n e j ,  i z n i s z c z y ł  Z i e r- 
h a n n e w a i d z k ą  s z a r l a t a n e r y ą !

J ak  też to Dr .  Z i e r  może porównywać swoję 
z moją  metodą  ! —  Otwarc ie  — j a k  to w ogólności 
jes t  moim zwycza jem —  wszystkie moje doświad ­
czenia podaje do wiadomości  publicznej;  opisuje 
je t ak,  j a k  je otrzymałem i nigdy n i e  s z a c h r u ­
j ę  niemi. Wiadomośc i i ich postępy, są w ła s n o ­
śc ią  wszys tk ich ;  za t rzymywanie  nowego odkrycia,  
j e s t  e g o i z m e m  lub szar lataneryą ;  jes t  to s o w a ,  
k tóra ucieka od świat ła;  jest  to samolubstwo, k t ó ­
re się często hańbą  kończy.

Kiedy Wie lk i  Dr.  Z i e r  odsyła mnie do swej 
metody,  tedy wprzódy winien ją  był objawić,  gdyż 
s tosunki  moje nie dozwala ją  mi naś ladować tych 
spekulan tów fab ryk  cukrowych,  którzy udają się 
zwykle do Dr.  Z i e r  z tym monologiem: „ K i e d y  
m o g ł e i i i  j u ż w y d a ć  t y s i ą c e  n a z a k ł a d y 
f a b r y c z n e ,  t e d y  w y r z u c ę  j e s z c z e 100 lui- 
dorów, a b y  p r z y n a j m n i e j  d l a  i a r t n ,  w c i e ­
l i l i  s i ę  d o  t a j e m n i c  Z i e r - h a n n e  w a l d * -  
k i c h . ”

Używana  przezemnie m e to d a ,  j est  wypływem 
kilku letniego  do św iadczenia ;  podałem j ą  do w ia ­
domości  publicznej bez żadnych samoistnych w i ­
doków. Pomi jam więc czynione zarzu ty :  o w i e ­
c z n e  m f i l t r o w a n i u ,  m i k r o c h e m i z m i e ,  
p r z e r z e d z a n i u  p o w i e t r z a  i t. d . , o których 
— j-ik to Dr.  Z i e r  bardzo n i ekonsekwentn ie  m ó ­
wi,  — , , j u ż  w i ę c e j  n i e  w s p o m i n a m . ” U- 
żywain tu własnych jego s tów :  „ Z e  p r a w d a ,  
s a m a  s o b i e  d r o g ę  t o r u j e . ”— Kt o  czytał  wy­
dane przezemnie p isemko:  „ K r ó t k i  o p i s  f a -
b r y k a c y i  c u k r u  b u r a k o w e g o .  Praga  1834.”  
Kto czytał:  A n n a l e  F a r m a c j i ,  T o m  X I I -  str.  
f i ;  najnowsze dziełko F. N e b b i e n  i wiele W 

różuje!;  pismach o m e j  m e t o d z i e  zamieszczo­

nych a r tyku łów ,  ten,  zarzucane mi k ła ms tw o,  po« 
trafi, ocenić.

T o  co Dr .  Z i e r  mówi  o otaczającym mnie b la ­
sku,  cieszy mnie zaiste ba rd zo ;  nie wiedz ia łem 
bowiem dotąd, iż mnie świa t ło  otacza (co rzadko 
żyjącym się zdarza)  i za co mu serdecznie daiękur  
ję. Ale dla czegóż dziś t ak  okrutnie  je przyćmie­
w a !  dla czegóż z mieczem ognistym, w postaci 
gęsiego pióra,  na mnie biednego uderza !

Dopóki Dr.  Z i e r  swoje tak zachwalone  odkry* 
cie tajemniczą  ok rywa z a s ł o n ą ,  dopóty każdemu 
jest  wolno powątpiewać  o jego dobroci  (a); pową­
tpiewać o me todz ie ,  sposobem K a g l i o s t r o w ­
a k i m  prowadzonej  i udzielanej .  Skoro  ząś Dr- 
Z i e r  objawi  nam wielkie to swoje dzieło,  nie 0? 
mieszkam być jednym z pierwszych,  którzy złożą 
mu swe powinszowania ,  łub u b o 1 e w a n i a.

N o t a  d r u g a .  — P. Z i e r  m n ie m a ;  że odmo­
wna odpowiedź ,  j a k ą  od niego odebra łem,  je s t  
j edyną  przyczyną mojej zemsty ku  temu tajemni­
czemu dobroczyńcy ludzkiego rodu. W ypada  mi 
więe objaśnić owe korrespondencye.

Przed ogłoszeniem wynalazku Z i e r - h a n n e -  
w a l d z k i e g o ' ,  czytałem w G a z e c i e  L i p s k i e j  
te s łowa : —  „w  f a b r y c e  K w e d i i n b u r g s k i e j 
(k tórą  wówczas rzeczywiścio za fabrykę  u w a ż a ­
ł e m ; teraz zaś przekonałem s ię ,  że tę nazwę no­
szą tam doświadczenia na malu tką  s k a lę )  o t r z y ­
m u j ą  8 —  9 p r o c .  c u k r u  b u r a k o w e g o . ”  —  
P isa łem  więe do P. H a n n e w a l d a ,  k tórego za

(aj P o w ą t p i e w a ć ,  zgoda ; ale z taką pewnośc ią  ją g a ­
nić i sza rla tane ryą  n azy w a ć ,  jak to cayni P.  K o d -  
w e i a a ,  aapewna się nie  godzi. K to  poświęoa na 
udoskonalenie  jakiego wynalazkp, lub na now e  Odkry­
cia , swoje z d o ln o ś c i , czas i m ają tek ,  słusznie m o ie  
żąd ać  w ynagrodzen ia ,  gdy swój cel osiągn ie ;  i c h j -  
tn ie  je też  każdy u d z ie la ,  skoro w tym  sw ą korzyść 
z n a jd u je .— P .  K o d w e i s s  powiada n a m :  że  is tn ie ją  
już  fabryki według m etody  P .  Z i e r .  Przy jąć  nie m o­
żna,  iżby ze s t ra tą  miały s i f  utrzymywać. A więc, już  
samo i s t n i e n i e  ich, przemawia za  metodą P .  Z i ć r  
i oddala  podejrzenie  fałszu i szarlataneryi.  R t  d.
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właściciela rzeczonej fabryki podano, i uczyniłem l u i d o r a  lub f r y d r y c h s d n r  i • • •'
mu następujące trzy pytania: „ ,a\ , v . . ? . o r a z a  n i ę n i e z n-

i fi i. . '*) idąc Więc, iz i .  Z i e r  m o ż e  też być
. Lżyli w rzeczy samej ze 100 funt. buraków bezinteressownym. —  N a d t o ,  j a k  dnun F o n r l i /

, ;  L-Ckir r n  ukn.r^ ! *•?, -  - -i » :■
m r i -  , fabrykacyjne jednego centrta- MJ jak Książę dowiedziawszy się przypadkowo'o 
ra  takiego cukru? metodzie Z i e r -h  a n „ o w a l  d z k i e j  nmie
L zyM  1 " j a k ą  cenę P. H a n n e w a ł d  swej Je: d l a c z e g o  f a b r y k a  m o j a  n i e  w y d a j e
metody udziela? « y le p r o b,l e m a t y c z u e g o c u k r u , c o Z  i e r-

Na to mi odpowiedziano: h a n n e w a 1 d z k a ?
1. Ze rzeczywiście fabryka Kwedlinburgska „  Zadzi« i!ł zaiste jak  bardzo organa słuchu ł».

więcej niż zwyczajne wydaje cukru 
2. Ze warunki, pod któremi metoda Z ier-han- 

newaldzka udzieloną będzie , później publi­
cznie ogłoszone zostaną*

Otóż jes t  cala moja korrespOndencya Z P. H a n ­
n ę  w a l d .  A więc, nie zemsta, z p o w o d u  l a k o

Z i e r  są wydoskonalone! (b) I to pisze P. Z i e r  
dla tej publiczności, która nie posiada jeszcze me­
tody jego; g d y ż  o b e z n a n i  z. n i ą ,  u m i e j ą  o- 
c e m ó  o b w i n i a n i e  P. K o d w e i s s *  A prócz te- 
go, z n i ż a s i ę — o nieba W ielki Dr. Z i e r zniża 
się — do objaśnienia cudzych błędów. Rozumiesz 

n i c z n e j  o d p o w i e d z i ,  ale raczej fałszywe no- Pe" m ® luby cf3 feIn,k"» tu znajdziesz grunto- 
dania P. Z i e r  i jego agentów-, później ogłoszone, 7 * *  f . T *  P' Z i e r ’ lnb feż
0 których niżej mowió będę; oraz chęó zgłębienia !"*  T *  ^  Bynajmniej; jest to
tego wszystkiego, co do mojej wiadomości należy ,  i i  far Is* n" ' iSza" ,na’ n,e mająca najmniejszego
1 rozszerzania użytecznych wynalazków, skłoniła -r  11 ani 1 a wradomosfci, ni dla przemysłu.

Teraz kochany P. Z i e r ,  ośmielam się w z n i e ś ć
s i ę  na chwilę do P ana, i na jego wprost do mnie 

todzie* J ° adressoWane słowa, jak  następuje odpowiedzieć.
(.D o k o ń c z e n ie  w n a s t.e p iiy m  N r z e . )

innie do skreślenia powyższych uwag nad tajemni- . *
„ o ś c i ,  P. Z i e r ,  i Jo  o jeg .  7  "* C" W"< P»"».
todzie. J go me adressoWane s łowa, jak

N o t a  t r z e c i a .  -  P. Z i e r oświadcza przed 
całym światem: i i  j e s t e m  D y r e k t o r e m  f a ­
b r y k i  c u k r u  b u r a k o w e g o  K s i ę c i a  O e t-  
t i n g e n - W a l l e r s t e i n ;  i o b j a w i a  t ę  t a j e ­
m n i c ę  b e z p ł a t n i e :  a n i  n a w e t  j e d n e g o

(a)  A c h  j a k  p ł a s k o !  R e d

(b) P.  Z i e r  nie mri - i ,  U  t o j u ż  n a s t ą p i ł o ,  t y lko ,  
i z b y  n a s t ą p i ć  m o g ł o ;  i w czem ma słuszność. 
Zatem bespot r sebuie  podziwia  P.  K o d w e i s s  słuch 
P  Z i e r .  R e d .

W  y c li ó w O w i

£? w e ł n i e  k r e p o w e j .
(Patri  Ner 3 i  Tygodnika ztron. Hz  )

W ełna jest dziś jednym z najważniejszych pro­
duktów gospodarstwa wiejskiego. P rzy tak wiel­
bieni wspólubieganiu w produkowaniu jej, spodzie­
wać się należy, iż nie zadługo nadejdzie ch w ila ,

C C.

gdzie tylko n a j l e p s z a  (nie mówię najcieńsza! 
znajdzie łatwy i korzystny pokup. Zawczasu wiec 
rolnik powinien starać się o posiadanie ow iec naj­
lepszą wełnę wydających.

Za n a j l e p s z ą  wełnę uważają dziś w Niem­
czech tak zwaną k r e p o w ą  (stron. Tygod. 212 i 
nast.). — Jak  o każdej rzeczy,- tak i o niej, różne

)(
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by ły  l a m i e  z d a n i a ,  za n im  s ię  po ro zu mi an o  i pe ­
w n e  o niej  pow zię to  wyobrażen ie .  T o c z o n e  w tej  
mi e r ze  spory r o z w i j a ł y  powol i  toż w y o b ra ż e n ie  i 
<!o g r u n to w n e g o  j e j  p o zn a n ia  n a jwi ęce j  się p r z y ­
czyni ły .  P rz e d s t a w i ę  więc  czy te ln ikom p i sm a  m e ­
go to,  co o w e łn ie  k r e p o w e j  n ap i s a ł  P.  K l a n s i ,  
k tó ry  uchodz i  w  S ak so n i i  za znaw cę w e ł n y  i h o d o ­
w a n i a  o w i e c ;  i od p o w ie dź  P a n a  S c h m i d t a  z O-  
c h a t z ,  ró w n ie ż  s łynnego  z w y c h o w u  tych z w ie ­
rzą t .  __ S p o dz ie w a m  s i ę ,  iż r ó żno ść  ich zdań  , po­
chodząc  n ie za w od n ie  z n ieporozumien ia  się co do 
zna cz en ia  użytych w y ra zó w  , sp r aw i  i u nas  ten 
s a m ,  co w N iem cze ch  s k u t e k ,  to j e s t : ż e  u ł a ­
t w i  g r u n t o w n e  p o z n a n i e  w e ł n y .k r  e p o- 
w e j ,  za  na j l e p s zą  dzi ś  uznane j .

■ W ia d o tn o ić  o pew nym  rodzaju  cieniciej w ełny L lló rą  
te ra z s tą ra ją  sic produkow ać w  ow czarniach ele­
ktora lnych  w  S a kso n ii, znaną  p o d  nazw ą : W e ł n y  
k r epowej .  —  P rzez J ■ U -  K l a u s s  w P i r n i e .

( W s k r ó c e n iu . )

Ju ż  od lat  k i l k u ,  ro zumujący  ow cza rze  w S a k s o ­
nii  zw ra c a l i  s w ą  u w a g ę  na  owce ,  w e l ek t o r a l nyc h  
ow c z a r n ia c h  częs to s ię  t r a f i a j ące  , k tó r e  pos i ad a ł y  
r u n o  na oko gęs te ,  zbi t e ,  bez kosmków i pa s i ak ów ,  
bez w yr a źn e j  ka rb ik p w a to śc i  w we ł n i e ,  k t ó r a  n ie ­
co s i ę  ty lko  spos t r ze ga  w po jedynczych  wł osa ch .  
N a  w e j r z e n ie  w e ł n a  ta podobna j e s t  do k r e p y ,  i 
dla  tego k  r  e p o w ą  j ą  nazw ano.

W ł o s y  tej w e łn y ,  t r z y m a j ą  w ś redn icy  najwięcej  
t cósa  części  w e ł n o m i e r z a  D o l o n d a .  (a) Ku no  zaś 
t a k o w e ,  d ob r ze  na  owcy wy my te ,  waż y  zwycza jn ie  
z a r az  po s t r zyży 1 |  do 1? funt .  l ip sk iego .  Ale s ą  też 
o w c e  tego g a t u n k u ,  k tó r ych  runo  n ie  waż y  j a k  1, 
a n aw e t  i \  fun ta.  W' ogó lnośc i ,  o r ga n i z m  zw ie ­
rz ą t  tęż w e ł n ę  w y d a ją c y c h ,  j e s t  t a k  d e l ik a t n y ,  ze 
promksnie s ło ne cz n e  z r z ą d z a ją  b ą b l e  n a  ich skó-

(a) W ełnnmier* Dolonda  dzieli i  cal angielski na lo .o e o
f zęlcl. R e d .

rze.  (b) Zw ycz a jn ie  już  w e  W r z e ś n i u  i P a ź d z i e r ­
n i k u  poczyna im w e łn a  od s t a w ać  od c i a ł a ,  naj ­
p rzód  na  b iod rac h  k u  k o r ze n i ow i  ogona,  a częs to 
n a  szyi i na  innych  częśc iach ,  co n iep rzy jem nie  o- 
k o  razi .

W e ł n a  ta podobn a  do puchu,  o w ie le  j e s t  s ł absz a  
i mnie j  j ę d r n a  od p r aw d z i w e ;  e l ek to ra l ne j ;  m o ż na  
j ą  p r zy r ów na ć  do znęd zn io ne j  ro ś l i ny  w gruncie 

s ł abym.
L u b o  fa b r y k an c i  c i enk ich  w y ro b ó w  chę tn ie  j ą  

k u p u j ą ,  z p rzyczyny  j e j  c i enk ośe i  i szczególnej  
m i ę k k o ś c i ; j e d n a k ż e  ma ło  przynosi  p r o du ce n to w i  
zysku,  gdyż w yż sz a  jej  ce na ,  n igdy nie  od po w iad a  
jna łej  i lości ,  j a k a  się z owcy  zbiera,  (c)

Nie mamy dotąd w S ak so n i i  ca łych g romad  t a ­
k o w y c h  owiec ,  a l e r acze j  ma ła  ich zna jd i  je się l i ­
czba t am,  gdzie  właśc ic i el  s t a ra  się j e  rozmnożyć .  
S ą  w p ra w d z ie  owce z w e ł n ą ,  k tó rej  b u d o w a  ca ł ­
k iem jes t  podobna  do k rep ow ej ,  i w y d a j ą  je j  po i  

fun ty  i więcej ,
Ale  pojedyncze  włosy tej  we łny  t a k  d a l ec e  są  

s z t y w n e ,  t w a r d e ,  iż tylko na o rd y n ary jn e  s u k n a  
b y w a  w y ra b ia n ą .

W p r a w d z i e  p ro dn key a  w’clny k repo wej  w S a k s o ­
nii , a  m ia n ow ic i e  na  l ewy m b r z e g u  E lb y ,  co raz  
b a r d z i e j  s ię  u p o w sz e ch n i a  i r o z k r z e w i a ,  a  to za  
pomoc ą  s t o so wn yc h  t r y kó w ;  a n a w e t  w ie lu  z a g r a ­
n ic zny ch  ow cz arz y ,  k t ó r z y  od k i l k u  la t  w ie l e  o- 
w ie c  r oz p ło do w yc h  z S ak so n i i  wy p ro w a d za ją ,  c h ę ­
tn ie  k u p u ją  tego rodza ju  t r yk i .

W e ł n a  k r e p o w a  tylko w po m ię sz an in  z in n ą  m o ­
c n i e j s z ą ,  na  s u k n a  u ż y t ą  być m o ż e ,  gdyż s a m a  
przez się,  w y d a ła b y  p ro d u k t  w p r a w d z i e  ba rdz o  p ię ­
k ny  i d e l ika tn y ,  al e za nad to  c i enk i  i s laby.  S u ­
k no  z sa me j  w e łn y  k r e p o w e j ,  po f a l o w a n i u ,  t a k

lb P. K l a u s s  bardzo się m y l i , ,  i zupełnie z fałszywej 
s trony  rzecz u w a ia  : ale to p os tu iy  nam do jej w y ­
jaśnieni* i g runtownego poznania. K e d.

(c) Z 5o f i n t  tej wełny, fabrycznym sposobem wypranej  
wyrabiają óo  do 62 łokci lipskich przedniego aukn*. 
Zatem na łokieć wychodzi wełny okuło z 5 lotów.
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j e s t  podob ne  do c i enk iego  p łó tna ,  ze z p ier-  po a p r e t o w a n i i i , gdy w ło s  w e ł n y  równo  s ie  uk ła -  
w s z e g o  w e j r z e n ia  w ą tp ić  na l eży ,  czyl i  m a te r y a  t a  d a ,  p r o d u k t  n a b y w a  wł aś c iw e j  m u  piękności .  
z w e łn y  lub z inne j  .nu te ryj j e s t  u t k a n ą .  D op ie r o  { D okończenie u> n a s tę p n y m  N r  ze.) '

W iadomości Handlow e i Przemysłowe, w  bliższej Styczności 
z ro ln ic tw em  naszem zostające.

U w a g i  G a l i c y  a n i n a  n a d  k o l e j a m i  ż e 1 a- 
z n e ni i , m ł y n a m i  p a r  o w e m i i w y w o z e m  
m ą k i  d o  A m e r y k i  p o i  u d n i o w ej .

R o z m a i t o ś c i  L w o w s k i e  z d. 9 P a ź d z i e r ­
n i k a  , ce lu jące w ogólnośc i  n ad e r  w a ż n e m i  w i a ­
d o m o ś c i a m i ,  z a w i e r a j ą  w y ją t e k  z l is lu  Gal i cyani -  
na  w  p rz e d m io ta ch  wyże j  wym ie n io nyc h .  R o z u ­
m o w a n i a  Au to ra  są  n a d e r  w aż ne ,  d la  tego z a m i e ­
sz cz am  je  w  mein p i ś m ie ;  n tern b a r d z i e j ,  iż r ady 
i w idok i  j ego ,  Gal i cyanorn  ud z i e lo ne ,  i d la  nas  
s ta łyby się zbawi enn en i i ,  gdyby  tylko : u r z e c z y ­
w i s t n i o n e  mi  b y ć  m o g ł y .

. . . M y s t a w m y  s o b i e , —  mówi G a l i cya n in  opi ­
su jąc  ko le je  ż e l a z n e ,  —  j a k b y  to by ło  -dobrze,  j e-  
zdzic  do L w o w a  lub  W i e d n i a  w ten sposób.  J e ­
dnego  dn ia  m o żn aby  odbyć  p o d r ó ż ,  i wys iad ł szy  
z po jazdu,  n a w e t  nie  czuć,  że s ię  podr óżo wał o ,  ho 
*ię j e d z i e  j a k  n a j l e p s z ą  s a n n ą ;  a cóż dopiero,  j a k ­
by  to psz en ic zk a  p ła c i ł a ,  a kur y ,  k u r c z ę t a ,  j a j a ,  
m a s ł o , w o ło w in a  i t y s i ąc  r zeczy i n n y c h : wszy -  
s t k o b y  m o ż n a  dz i s i a j  n a  ju t r z e j sz y  t a rg  do W  ie- 
d n ia  posyłać.  L e c z  w t a k im  ra z ie  Ga l i cyan ie  po­
w in n i  s ię  r a z  p o ka z ać  p r z e m y ś ln y m i ,  za łożyć spo­
ł ec z n oś ć  d l a  w y b u d o w a n i a  we  L w o w i e  pa rowego  
m ły n a  na w i e l k ą  s topę,  i zasypać  K r a k ó w ,  W a r ­
s z aw ę  (a) i W i e d e ń  m ą k ą  po d o l sk o -g a l i c y j s k ą .  
P o  tej c e n i e ,  po j a k i e j  Ga l i cya  moż e  p rz e da w ąć  
roąkę  po d ob n ą ,  ź«d n a  i n n a  p r o w i n c y a  daćb y  j e j

l a )  W a r 5 S a w ę ?  c 2 y i  t0  n i e  m a m y  m t y n a  p a r o W (  Q? _

Czyt  pszenica ii naj  się nie r o d i ' ? R e d .

n ie  m o g ł a ;  zk a d  w y p ł y w a ,  że n ie  by łoby  w s p ó ł ­
z a w o d n ic t w a .  W  ta k i m  ra z ie  n icby n ie  było d z i ­
w n eg o ,  gdyby  m ą k a  g a l i c y j s k a  z n a la z ła  s w ą  d r o ­
gę do G d a ń s k a ,  a  z t a in tąd  do A m e r y k i  i do Indyj .  
S z l a ch ta  ga l i cy j s k a  po w in na b y  raz  z r o z u m i e ć , że 
nie  ty lko  A ng l i a  j e d n a  może  po t r z e b o w a ć  z b o ż a ;  i  
że sko ro  Angl i a  u s t a n o w i ł a  p r a w a  za b ra n i a ją c e  
p r zy w oz u  zb o ż a  za gr an i cz ne go ,  to już nie ma  k u ­
pca na nie .  G r u b a  to j e s t  pomy łka ,  zt ąd  p o c h o dz ą­
ca,  iż w z r o k  naszyci) z i o m k ó w  nigdy  dalej  nie  s i ę ­
ga,  j ak do g r an ic  E uro py ,  lubo  i to częs to  w  f a l -  
szy wem  ś w i e t l e ;  a l e  co s ię  dz ie j e  za E u r o p ą ,  k to  
t a m  m i e s z k a ,  czem ży je ,  to jest  im zu pe łn i e  o bo ­
ję tn e .  (b)  U s t a n o w i e n i e  m ły n a  p a ro w ego  w W u r -  
sz awie ,  i o św ie c o n e  g łowy,  z ro zumia ły  do br ze ,  że 
P o l s k a  ma sk a r b y ,  k tó re  tylko t r ze b a  po ka z ać ,  a-  
by  z w a b i ć  m i ł oś n ik ó w ;  lecz sz lac h ta  n i e z r o z u m i a ­
ł a  tego,  n ie  w s p a r ł a  u s i ł ow a ń  rzą du  i n a j p ię k n i e j ­
sze na dz ie je  upadły. . .  (c) K o m u  się  p ie r w s z e m u

(b) Uwaga bardzo trafna.  Myśl  moję w tej mierze wyr a­
ziłem w Nrze 41 tego pisma,  pod rubryk.-;: W i a d o ­

m o ś c i  h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e  etc. R e d .
(c) Zarzut  ten nie jes t  słuszny.  Nie tylko oświecone g ł o ­

wy,  i -k to Szan. Aut or  w yr a ża ,  — ale i szlachta 
p o j ę ł a  w a ż  o ś ć  z a p r o w a d z e n i a  u n a s  ni t y .  

n a  p a r o w e g o :  dowodem tego znaczna liczba poje-
d \ń cz o ,  lob w małych l iczbach,  rozebranych akr yj . __
Do upadku zaś tego młyna ,  s z l a c h t a  wcale .się nie 
przyczyniła.  Ani ją t et  można obwi ni ać  o obojętność,  
gdy skutkiem nieprzewidzianych okol iczności  młyn p a­
r owy  upadł;  e i e rp a ł a  na t r m sz lachta ;  n a j p r z ó d  
z powodu ponies ionej  struty ; p o w t ó r e  dla z aw i e .  
dziónej  na dz t  . R e d .
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u ro iło  w  g ło w ie ,  z e  m ąka  p a row ego  m ły n a  n ie  d o ­
b r a  , i  ż e  m ą k i  n ie  m o ż n a  w o d ą ,  a sz c z e g ó ln ie j  

m orzem  p r z e s y ła ć ,  p o w in ie n  b yć  w sa d z o n y m  do  
d o m u  o b łą k a n y ch  , a n a z w is k o  jego p o w in n o  być  

r ó w n ie  z a k a z a n e m  w y m a w ia ć ,  jak  n ie g d y ś  podpa­
la c z a  ś w ią t y n i  D y a n n y  w  E f e z ie .  Z b o ż e  p o frz e -  
b n e m  je s t  w e  w s z y s tk ic h  S tanach p o łu d n io w y c h  

Z je d n o czo n e j  A m e r y k i ,  g d z ie  p r zek ła d a ją  u p raw ę  
t r z c i n y  c u k r o w e j  i b a w e ł n y  (d), ja k o  n ie ­
r ó w n ie  k o r z y s tn ie j s z ą .  D o w ó z  w ię c  c a ły  zb o ż a  
j e s t  d la  n ich  z e  ś r o d k o w y c h  i p ó łn o cn y ch  S ia n ó w  

A m e r y k i ,  g d z ie  s i ę  tr zc in a  i  b a w e łn a  (*) n ie  udają,  
i  g d z ie  p s z e n ic ę  i ż y to  s ia ć  m u sz ą .  N a d to  z b o ż a  
p o tr z e b u ją ,  i to  w  w ie lk i e j  i l o ś c i , w  c a ły ch  Ind y-  

ja c h  z a c h o d n ic h ,  g d z ie  z b o ż e  s i ę  n ie  udaje  d la  
z b y tn ie g o  u p a łu ,  i  n ie  jes t  z a s i e w a n e  d la  p o w y ż ­
s z y c h  przyczyn , ż e  m o g ą c  sa d z ić  i z b ie ra ć  r zeczy  

d r o ż s z e ,  m n ie j  d b ają  o p o ś le d n ie j s z e .  Z b o ż a  po­

trz eb u ją  w  B o l i w i i  i w  c a le m  P eru , g d z ie  z p o ­
w y ż s z y c h  p rzyczyn , i z fąd , ż e  mają n ie p r z e b r a n e  

p r a w ie  k o p a ln ie  sr eb ra  i z ł o t a ,  m a ło  s i ę  tr o s z c z ą  
o u p r a w ę  g ru n tó w , w ie d z ą c ,  iż  z a w s z e  zn a jd ą  ta ­
k i c h ,  co  im  p r z y w ie z ą  c h leb a  za  d u k a ty ;  a n a r e ­

s z c i e  z b o ż a  potrzebują  w  zn a czn ej  c z ę ś c i  A zy i .

C o s ię  tycze  d a w n e g o  s p o s o b u  W y w o ż e n ia  z b o ż a  

j  w  z ia r n i e ,  c h w i la  r o z w a g i  p r z e k o n a ,  i ż  j e s t  z u ­
p e łn i e  ś tn ie sz n em  i b e z r o z w a ż n e m ,  i p o d ob nem  do

t e g o ,  ktoby potrzebującemu gotowych sprzętów  
dom ow ych , posyłał n ieociesane drzewc, (e) Jest to 
ty lko nadaremny ciężar i zabranie m ie jsc a ,  i k u ­
piec, który musi m leć dopiero i p łacić tobofnikow i  
po 10 ztp. na d z ie ń ,  m usi w  ocenieniu zboża być  
oszczęd nym ; gdy tymczasem zem leć  U nas Inożna-  
by za d z ies ią tą  część  w ydatku, a kupiec m usiałby  
s tosow nie  do miejscowej ceny zapłacić. \V  A m e ­
ryce północnej, tam gdzie  s ię  zboże ro d z i ,  beczka  
m ąki, w ażąca 19G funt., kosztuje zw y k le  od 1 Ociit 
do 12sfu zł.  reńs. srebr. ( f ); tę mąkę przedają w  
południowych stronach po 20  do 22 zł, reń. s r e b . ; 
w Indyach i w  Ameryce południowej po 30  zł.  reń. 
srebr. i wyżej. Pytam s i ę ,  coby u nas k osztow a­
łaś. . .  ani po łow y tego, a wydatek  przewozu jest  
bagatelą. W  tym ro k u ,  z powodu ciągłych  de­
szczów , przez k ilk a  tygodni trwających , zboże u-  
cierpiało n iezmiernie w  M ary lan d, który jest  
zbożow ym  krajem; cena tnąki poszła  w  górę z 12 
na 19 zł.  reń. sr .;  w ystaw ić  Więc sob ie  proszę, ja ­
ka będzie cena W miejscach, które cały  d ow óz  ztąd  
mają, bo Maryland, jak  nam ieniłem , obfituje w  
zboże ,  równie jak i W wodę, i ma m nóztw o młyr-  
nów, przezco jest  sk ładem  ogromnych Zapasów 
zboża i dom ow ego i przychodzącego z pogranicz­
nych prowinryj zbożow ych. Lubo tak pom yślne  
są ceny za gran icą ,  w Galicy! panuje b czcen n ość ,  
a i trudność przedaży; prołitować z tego nie mo­
ż n a ,  dopóki nie będzie drogi żelaznej, lub kanału  
prowadzącego do m orza , gdzieby można obliczyć  
z p ew nością  dzień i g o d z in ę ,  kiedy płody staną na 
miejscu i. co b ęd z ie  kosztow ał przewóz. D opók i  
nie będ zie  b ezp ieczeństw a W d ostaw ie ,  i dopóki 
jedyny przewóz będzie W i s ł ą ,  która to rzeka le-  
piejby z r o b i ła ,  gdyby zupełnie W yschła, lub ja ­

t ę  Myś l  b a r dz o  s łuszna .  Bl i żs ze  okazan i e  k o r z y ś c i ,  w y ­

n i ka j ąc yc h  z p r ze r ab i an i a  zboża  na m ą k ę ,  w n a s t ę p n yc h  

N r ac h  T yg o d n i k a  za mi es zc z one m będzie .  R e d .

( t )  tfeftski  s r eb r ny  czyni  4 zł. p o i .

(d)  Wi e l k i e  p y t a n i e ,  czyl i  u p r a wa  ty.  h d w ó c h  a r ty k u ł ó w,  

p r zy n a j m n i e j  na h a n d e l  z e w n ę t r z n y ,  w k r ó t c e  z u ­

p e ł n i e  n i e  upadn i e .  W s z a k ż e  wie lu  po r zuc a  j uż  t a m ­

i e  u pr a wę  t r zc i ny  c u k r o w e j  i w mie j sce  jej s a dz i  m o r ­

w y ,  w c e l u  z a p r o w a d z e n i a  j e d w a b  u i c t w a ,  o -  

b o k  k t ó r e g o ,  b a r dzo  d o b r z e  można u p r a w i a ć  p szen i cę  

i  ż y t o .  H o d o w a n i e  k r z ew u  b a w e ł n i an eg o  jes t  w p r a ­

wd z i e  do t ąd  ba rdzo  jcorzystu.-m j ale będzież niem i n a ­

d a l ,  j eżel i  w sk . t i k  n o w r j o  w Angl i i  u cz yn i one go  o d ­

k ryc i a :  w ł ó k n o  l n i a n e  z a s t ą p i  b a  w e 1 n ę 7 —■ 

( Pa t r z  w n as t ęp ny m  Nr ze  a r t y ku ł  p i e r w s z y :  W i a d o ­

m o ś c i  h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e .  R e d .

(*1 U p r a wi a j ą  tam b a w e ł n ą  3 mi l i ony  a k r ów .  R e d .
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kim ko lw iek  sposobem płynąć przesta ła ,  to dopóty 
ro ln ik  za swoje trudy i za swój kapita ł  wynagro­
dzonym  nie będzie, (g)

O t e g o r o c z n y m  j e s i e n n y m  j a r m a r k u  
n a  w e ł n ę  w \V r  o c I a w i u.

Gazeta  H and low a  P ru sk a  z d. 10 P a ź d z ie rn ik a ,  
donosi o tegorocznym jesiennym ja rm a rk u  na weł­
nę w W roc ław iu  jak  następuje:

(g) P e w n a ,  i i  kole;  że la z n a  n p .  z Q al icy i  du G d a ń s k a ,  n a j -  

w ięce jby  się  p rz y c z y n i ła  d o  u ła tw ien ia  w y p ro w a d z a n ia  

p r o d u k t ó w  za g r a n i c ę ;  a le  p e w n ie  k o le j  ta  n a  d łu g o ,  

a bogda jby  n ie  na z a w s z e ,  z o s ta n ie :  D e s i d e r i u m

p i u m ;  d o p ó k i  zas n i e m  b ę d z i e ,  d o p ó t y ,  m im o  

n a jp o m y ś ln i e j s z y c h  w id o k ó w  sp rz e d a w a n ia  m ąk i  za  

g r a n i c ę , (m a  s i ę  ro z u m ie ć  w te j  i l o ś c i , by d o c h ó d  z t ą d  

p o t ra f i ł  p o d i w i g n ą ć  n a s z y c h  r o l n i k ó w ;  gdyż 

n ie ja k .e  p o d n ie s ie n ie  się c e n y  z b o i a  w K ró le s tw ie  F o l -  

s k i e m , j u i  sam m ły n  p a r o w y  w arsza w sk i  r a p i e  z r z ą ­
d z i ć ,  jeżel i  si ła o n e g o i  d o b rz e  u ż y t ą  z o s ta n ie ) ;  b e z -  

c e n n o ś ć  zboża  n  nas  p a n o w a ć  b ę d z i e ;  i jeże l i  n a  u -  

tw o r z e n i u  te jże  k o le i  będz iem y  g r u n to w a ć  nadz ie je  l e ­

p sz eg o  b y t u ;  jeże l i  d la  tych  w id o k ó w ,  c p ó ź n ie m y  się 

w  k o rz y s ta n iu  z o k o l i c z n o ś c i , jak ie  o b e c n ie  p o t rz e b y  

s p o łe c z e ń s tw a  n a m  n a s t r ę c z a j ą ,  z a p e w n e  i t u  p o t w i e r ­

dzi  s i ę  p r z y s ło w ie :  M ą d r y  P o l a k  p o  s z k o d z i e .  

Z r e s a t ą ,  n ie c h b y  A m e ry k a  p o łu d n io w a  p o t r z e b o w a ła  
w ie le  z b o i a ,  czyż  t o  m y  j e  t y lk o  u p ra w ia m y  ? Z n a j ­

d ą  s ię  z a p e w n e  w sp ó łu b ie g a ją c y ,  z k tó ry c h  je d n i  b l i ­

że j  p o ł o ż e n i ,  d ru d z y  w ię k s z ą  n iż  m y  ła tw o ś ć  p o s i a -  

d a j ą c ,  p o t r a f ią  te j  części  św ia ta  p o t rz e b ę  zaspoko ić .  

A l e  p ro s z ę  n ie  ro z u m ie ć ,  bym  o d  w y p ro w a d z a n ia  zb o ­

ża  lu b  m ą k i  za g ra n ic ę  o d s t r ę c z a ł ;  p r z e s t r z e g a m  ty lk o ,  

b y  r z e c z y  p e w n i e j s z y c h ,  m n i e j  p e w n y m  

m  e p  o s w i ę  c a ć. Za m n ie j  p e w n e  u w a ż a m  , w y w ó z  

z b o ż a  lu b  m ą k i  za  g r a n i c ę ,  w  te j  p o w ta rz a m  i l o ś c i ,  

b y  s ię  p r z e z to  r o ln ic y  n a s i  u t r z y m a ć  m o g l i ;  j ak ie  zaś  

p r z e d m io ty  uw aża m  z a  p e w n i e j s z e ,  ty lo k ro tn i e  j u i  

w  te m  p iśm ie  p o w ied z ia łem .  —  Czas o k aże  czy l i  się 
P y ’f- R e d .

R e z u l t a t  w r o c ł a w s k i e g o  j e s i e n n e g o  
j a r m a r k u  n a  w e ł n ę .

J a k  zwyklte, m ała  tylko ilość w ełny  znajdowała 
się tu, w porównaniu do ja rm ark n  wiosennego. Po 
większej części przywieziono tylko dw u-s trzyżną  
k ra jow ą  le tn ią  w e łn ą ,  ale w bardzo dobrym ga­
tunku, i  z pow odu sprzyjającej pory czasu, czysto 
Wypraną. Podle jszą  nieco b y ła  z K sięz tw a P o ­
znańskiego przyw ieziona; jednakże i ta  dobrze 
była wymytą. Z tej prowincyi dowieziono także  
dość znaczne partye wełny zimowej. Prócz dwu- 
sfryznej, znajdowały się tu  partye wrełny zagran i­
cznej jednostrzyżnej, a pomiędzy 'n iem i n iek tó re  
dosyć cienkie .

Najwięcej była poszukiw aną c ienka  krajowa le­
tn ia ,  k tóre j cen tnar płacono po 90 k ilka  ta la rów , 
i d la tego w kró tce  też rozprzedaną została. Ale 
w szakże i w e łn a  zimowa li le tn ia  z K s ięz tw a  Po­
znańskiego  chętnie była kupow aną.

Jśtosunkow'0, mniej żądano wełny  jednostrzyżnej, 
a to z tej przyczyny, źe c i , k tórzy j ą  zwykle  ku ­
p u ją ,  a mianowicie Anglicy, w yraźnie  ośw iadczy­
l i :  i z b y  j ą  c h ę t n i e  k u p i l i ,  g d y b y  b y ł a  
Ś l ą z k ą ;  a tej w łaśn ie  wcale na targu nie było. 
Tymczasem wykupili ją  wkrótce k ra jow i fabry­
kanci.

Co do ceny, przyjąć można w  ogólności, iż nie­
mal zupełnie była rów ną  cenie w io se n n e j ; przy­
najm niej nie mówiono wcale o ważnej różnicy 
W praw dzie  rzecz  ta jeąf  bardzo w zg lędną ;  albo­
wiem podczas ja rm a rk u  jes iennego gra ją  główną 
rolę te p a r ty e ,  k tó re  na ja rm ark u  wiosennym na 
podrzędnej chętnip zaprzestają , T yle  zaś je s t  pe- 
wnem , ze w pierwszych trzech d n iach ,  to j e s t .  
w właściwym czasie ja rm a rk u ,  robiono in te re ssa  
żywo i szybko ; i że przy końcu wszystka  w ełna  
aż do najm niej znaczącej, rozprzedaną została.



_ 314

O o s t a t n i c h  an k e y  a c h  na  w e ł n ę  
A u s t r a l s k ą  w L o n d y n i e .

6 |  proc. wróciło do 5 proc. i gotówka jak dawniej  
ob iega ,  przeto wszelka  obawa o .za tamowanie  się 
handlu  towarami  w ogólnośc i , a w szczególności

Gaze ta  R ządow a P r u s k a  z d. 10 P a ź d z i e r n i k a w e ł n ą , usunię tą  się być zdaje.  Dowóz 
z a w i e r a  W  tej mierze co nas tę puj e : wełny do Angli i  jest wprawdzie  bardzo w i e l k i ,

N a  ostatnich aukcyach na wełnę Aus t ra l ską  w je d n a k ie  wątpić poniekąd nie m ożn a ,  izby cien- 
L o n d y n i e ,  cena je j  zniżyła się o 2 d. na func ie ,  kie Qnej  J 0 przyszłej strzyży,  zupełnie
czyli  o 5J ta la rów na centnarze,  w porównaniu do VVyczerpaneby n ie zostały; a gatunki  o rdynary jne  
te j ,  j aka  przed 6ciu tygodniami mia ła  miejsce;  a j eszcze są  żądane  i drogo płacone,
to zapewne z tego powodu:  iż ostatnia we łn a  by-   — ---- -
ł a  gorzej wypraną  i w gorszym stanie (behandeł t )  
od poprzedniej.  Okol iczność  ta miała przecież 
szkodl iwy wpływ na  przedaż wełny  n iemieckiej ;  
bo wiem  fabrykanc i  też zn iżoną  cenę do niej za­
stosować pragnęli .  Tymczasem,  handlujący we l -

Z a k a p o w a n i e  r ó ż n y c h  a r t y k u ł ó w  
ż y w n o ś c i  d o  A n g l i i .

Wiadomośc i  z Holsz tynu  potwierdza ją  poprze­
dn ie ,  iż na rachunek  angielski ,  wiele tamże zaku-

. . . . .  unia s łoniny, m a s ł a ,  s e r a ,  ch leba  i t. p. Mylne
na  n ie m ie cka ,  inz z tego powodu na zmzenie  się 1 J - . ,

A - I  . . . .  j e s t  d o m n i e m y w a n i e ,  i z b y  . a r t y k u ły  t e  s l u zy c  m i a -
een v  w e ł n y  A u s t r a l s k i e j  z w a z a c  n i e  p o w i n n i ,  i z  ■> .....  p r M .ceny wełny
t e raz  dopiero wyrównała się cena obn tych wełn ; 
gdyż aż do ostatniej  aukcyi,  wełnę Aus t ra l sk ą  o 2 
d. n a  funcie wyżej  płacono. (a>

A ponieważ fabrykanci  angielscy nutla tylko ilość 
wełny  niemieckiej  posiada ją ,  a przeciwnie ich fa­
bryki  znaczne podobno otrzymały obstalunki ,  tedy 
wątpić  nie m o ż n a ,  że się nakło nią  do kupna weł­
ny; i że ,  jeżeli tylko posiadający ją trzymać się 
będą ,  dawniejsze o trzymają  ceny.

Niedawno t e m u , jak  przewidywano złe skutki  
dla handlu  t o w a r a m i , z powodu wysokiego d i s -  
c o n t o ,  j ak ie  w Londynie  przyznano. Ale  kiedy 
podług ostatnich l is tów z Londynu, ,  d i s c o n t o  z

(a) C zy żb y  to  zni żen i e  się c e n y  nie  było s k u t k i em  w y -  

r  dzan ia  się jej w A u s t r a l i i ?  Do  tego z a p e w n e  A n ­

gl i cy  n i e  za rozby  się p r z yz n a l i ;  b o  w i e d z ą ,  j ak iby 

ok o l ic z noś ć  ta miała w p ł y w na cenę  we ł ny  e u r o p e j ­

skie j .  By ć  m o ż e ,  iż to zn i żen ie  s ię ceny  ma z w i ą ­

ze k  z z a k u p - . w an i em obe nie o w i e c  saskich do  A u ­

s t r a l i i ,  o k t ó r em w zesz łym Nr z e  T y g od n i ka  s t ron .  

334 )  d o n i os ł e m.  R e d .
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ły do zaprowiantowania  floty angielskiej .  P r z e ­
znaczeniom ich jest, zaopat rzenie okrętów kupie­
ck i ch ,  w miejsce tych ,  k tóre  podczas pożaru w 
N ow ym -Jo rku  całkiem zniszczone zostały.  Sp ro ­
wadzają zaś je z Holsz tyńskiego,  z tej bardzo pro­
stej' przyczyny, i i  taniej ich tamże nabyć można „ 
niźli w własnym kraju.

W y w ó z  r ó i  n y c li w y r o b ó w  z A m e r y k i  
p ó ł n o c n e j  d o  E u r o p y .

Ameryka  północna ,  k tóra  tak chlubnie ubiega 
s i ę  w wszelkich wynalazkach  z E u ro p ą ,  pośpiesza 
z każdym nowym przedmiotem swego wywozowe­
go handlu na targ stałego lądu. Dowód tego mie­
liśmy nu ostatnim jarmarku  w Brunświkt i .  Rj l y  
tu bowiem po raz pierwszy szklanne  wyroby z A- 
meryki  północnej ,  a mianowicie przedawano po 
bardzo rnzkiej cenie ,  pięknie szl i fowane talerze 
szklanne.  A więc i huty szk lanne  Czech i Hano­
weru mogą mieć w przyszłości z Amerykanów ba r ­
dzo niebezpiecznych wspólubiegnczow.
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